
N„r. is Dodatek do Tygodnika katolickiego d0 Nm 23
O brzęd rezurekcyji odbyw a się w n iek tórych  św iątyniach 

ju ż  o godzinie 4 po południu, w kated rze  o 7, a  je s t również 
p rosty  i k ró tk i. B ez wzniosłej an tyfony Gloria T ibi, bez  p sa l­
mów i długićj o racy ji, bez trzy k ro tn ej p rocesyji i wesołych 
try jum fujących  śpiewów, po trzykro tnym  Alleluja  procesyja cum 
SSm o przechodzi do W . o łtarza, chór n a  głosy przy  muzyce 
śpiew a Te D eum , celebrans w iersz z m odlitwą, i na  tym  koniec. 
D la  w iększej ostentacyji, a  może i porządku , w niektórych ko­
ściołach były pew ne oddziały  żołnierzy z bronią i tornistram i, 
podwójnym  rzędem  rozstaw ionych przez całą długość kościoła. 
Co jeszcze uważam  za godne wspomnienia, to mniej zbytków 
w zapasach  w iktuałów  na św ięta w ielkanocne, a  zwyczaj tu ła ­
n ia  się księży  w sobotę po parafiji, częstokroć pociągający  za 
sobą  plam iące stan  uchybienia, a  zaw sze  uciążliwy, wcale tu  
nie istn ieje. Część przygotow anych pokarm ów  przyniesiona (na­
w e t tu w P radze  z pałaców  książęcych) do zakrysty ji, i tam  
się błogosław i. Je s tto  różnica m iędzy Polakam i i Czecham i 
bardzo  uderzająca, skrom ność w ty ch  osta tn ich  wielka, pobo­
żność w stanach  wyższych zadziw iająca. W  dzień Z m artw ych­
w stania Pańsk iego  członkowie rodzin książęcych, znakom itych 
w k ra ju  hogactw y i znaczeniem , po odbytej spow iedzi p rzy stę ­
pow ali do kom uniji św. P rzy k ład , zajiste  budujący, oby odżył 
pom iędzy  Polakam i.

Pow agę nabożeństw  tu  w uroczystości odbywanych podnosi 
bogactwo aparatów  i św iatła, uczone śpiew y p rzy  różnoinstru- 
m entalnej muzyce, a  także  liczny k le r  asystu jący  intułow anym  
celebransom . A  je s t  tu  tych  d y gn ita rzy  co n ie m iara. W szy­
scy członkowie k ap itu ł: k a ted ralne j i W yszehradzkiój i dwaj 
p ra łaci ko leg ia ty  W szystk ich  Św iętych m ają przywilej celebro­
w ania in pontificalibus, a  gdy dodam y opatów : benedyktyńskiego i 
prem onstrateńskiego, W ielkiego m istrza  kawalerów m altańskich  i 
jen e ra ła  krzyżow ników  z czerwoną gw iazdą, to się  przekonam y, 
że  n a  czele duchow ieństw a pragsk iego , oprócz A rcybiskupa i je­
go sufragana, sto ji około 30 infułatów . M itra i p asto rał C ze­
chom nie obce. W całych Czechach oprócz A rchidyjecezyji 
P ragsk ie j są trzy  b isk u p stw a : w L itom ierzycach, Budejowicach 
i Królowym  H radcu , na  M orawie zaś w Ołomuńcu i Brnie. 
W szystk ie  obecnie obsadzone m ają liczne sem inaryja. Archidy- 
jecezyja P rag sk a  liczy księży św ieckich 1125, zakonnych 455, 
w Pradze samej pierwszch około 200, (licząc w to Kapituły, 
urzędników  konsystorza, profesorów i emerytów), zakonników 
zaś różnych regu ł do 180, zakonnic około 270. Rozumie się, 
że  ja k  świecoy m ają częstokroć bardzo  tru d n e  zajęcia, tak  ró ­
wnież i z zakonników  wielu pełni obow iązki kapelanów  (wika- 
ryjuszów) i adm in istrato rów  po parafijach, k tó rych  prawo p a ­
tro n atu  należy do prała tów  zgrom adzeń, inni zajm ują się wy­
chowaniem  m łodzieży, nauczając w szkołach i gim nazyjach bez 
nadzoru  i pom ocy cywilnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

("Kor.) Fonikwn dnia  29 m aja 1867.
Zbliża się  nareszcie oczekiw ana chwila kanonizacyji B ło­

gosław ionego ‘Jo za fa ta  Koncewicza, Patrona Rusi, K orony i Li­
twy, k tó rą  wierni ze w szystkich dzielnic daw nej Po lsk i n ie­
cierpliw ie  w yczekują. P ad n ie  niebaw em  wyrok z nieomylnej 
ka ted ry  św. P io tra , i jego  odgłos zagrzm i z m ilijonowych p ier­
si chrześcijan po w szystkiej ziem i św ia ta  na  cześć m ęczennika 
za  w iarę i unię św iętą. Pospieszą tedy ze w szystkich dzielnic 
biskupi, kap łan i i w ierni św ieckiego stanu , wyjąw szy m ęczen­
ników katolików  pod panowaniem  Moskwy, do Piotrowego grodu, 
b y  usłyszeć ten  w yrok i uczestniczyć w kanonizacyjnej u ro czy ­
stości. Z Galicyji tak że  niem ały zastęp kleru w tej w ieko- 
pom nćj uroczystości udział weźmie. Prócz ks. ks. m etropoli­
tów, biskupów  i reprezen tan tów  K apitu ł obojga obrządków , 
w yb ierają  się  tak że  księża z prow incyji tak  parochowie, ja k  w i­
k a rzy , k tórzy  swym  pasterzom  tow arzyszyć m ają do wiecznego 
m iasta. Oby nasi b racia Unici, k tó rzy  się  tam  z innymi b ra ­
ćmi całego św iata zetkną, powróciwszy, owiali b raci pozostałych 
w domu ciepłem  ożywczćj wiary, a  przytłum ili w nich sk łon­

ność ku  schizm ie.! Ż e wielu z nich pa trzy  n a  W schód, tęskn i 
za schizm ą, to fak ta  stw ierdzają . P isem ko wychodzące we Lwo­
wie w ruskim  narzeczu pod ty tu łem : Pismo do gromady sieje 
kąkó l schizm atycki i ostudza we wierze lud w iejski. Jed en  
num er tego n ad er szkodliw ego pisem ka dostał mi się do ręk i. 
W yczytałem  w nim nie lad a  argum ent, że schizm a, to puryfi- 
kacy ja  g reckiego ob rządku  z naleciałości latynizm u, że księża 
g reckiego obrządku  powinni brody  u nas w Galicyji nosić, bo 
i C hrystus Pan nosił i t. p. brednie.

N adto  w yraźnie w m oskiewskim  pisem ku dążności nietyl- 
ko  schizm atyckie, ale i socyjalno-kom unistyczne, bo w nim pan 
D ydycki pisze, że „ lachy  rusk ie  lisy i pasow iska pozabierały .11 
A  je s t  ono niebezpieczne, bo egzem plarze tego pisem ka se tk a ­
mi po gm inach w Galicyji wschodniój, a naw et i w zachodnićj, 
w górach, rozrzucane bywają.

Na zakończenie powyższych k ilk u  słów dodaję sm utną no­
winę. D nia 23 m aja b. r. około godziny 6 wieczorem  nawie­
dzone zostało znane handlow e m iasto B rody  straszanym  po­
żarem , k tó ry  w kilku godzinach przeszło tysiąc  domów 
pochłonął. — T ysiące ludzi, chrześcijan i żydów, nagle pozba­
wionych zostało dachu i chleba. Kościół łaciński i obydwie 
cerkw ie w mieście ocalały, jak o  i te  domy, k tóre  po pożarze 
wielkim w roku  1859 cynkiem  pokryto . Na probostw ie dach 
zgorzał, tudzież  cały  folw ark probostw a łać. sta ł się pastw ą 
płomieni. S traszny  to cios d la  tego  nieszczęśliw ego, przez 
częste pożary  nawiedzanego m iasta.

Ju ż  k raj cały zajął się  losem Brodów, i d a  Bóg, nie u s ta ­
n ie  w zapale swoim w pierw szśj chwili wywołanym.

Odpowiedź na cyrkularz księcia Gorczakowa.
Na znany cyrkularz k sięc ia  G orczakow a, zw a­

lający całą  odpow iedzialność na Stolicę A postolską  
za  zerw anie konkordatu, który prócz tego oskarża  
katolicyzm  o zasady rew olucyjne i rzuca potępienie  
na ca łe  dzieje narodu polskiego, odpow iedział ze  
w szystkich pism najgruntowniej Czas krakow ski. W  
numerach 57, 58 i 59 z b. r. tegoż pism a znajduje­
my ocenien ie ow ego cyrkularza w  liśc ie  nadesłanym  
z Polsk i. Autor odpow iedzi do żyw ego dotknięty na  
w idok, ja k  ks. G orczaków , ,przez niew ierne przyto­
czenie faktów, przez zam ilczenie tego, co oczy nasze  
w idzą, a podniesienie m aloznaczących szczegółów , 
całą  w inę zw ala na katolicyzm , całą  boleść naszego  
położenia przypisuje K ościołow i, —  a tak, tryjumfu- 
jąc już krw aw o orężem , chce jeszcze w yw alczyć dla  
R osyji tryjum f w opiniji św ia ta“ —  odpow iada ks. 
m inistrowi w tym jed ynie celu, aby pom ścić praw dy, 
aby dać św iadectw o o prawdzie, aby zm yć tę plam ę, 
którą nadom iar boleści k siążę cisnął na nas i na  
K ościół. Autor ośw iadcza zaraz, że odpow iedź jego  
nie będzie d otykała  w szystk ich  szczegółów , „nie obej­
m ie w szystk ich  boleśnych epizodów  bistoryji K ościoła  
k ato lick iego  w R osyji.“ Podaje ty lko ogólne rysy, a 
przytym pisze to co widział na w łasne oczy lub co  
w ie z najpew niejszych źródeł.

N astępnie czytam y charakterystykę cyrkularza  
k s. G orczakow a:

,,Cyrkularz ks. G orczakowa nie jest arcydziełem  
zręczności i ogólników . Czytając go od końca do 
końca, czujesz ty lko woń kadzenia na cześć ducha 
tolerancyjnego Rosyji, s łyszysz  tylko grom kie p o­
chw ały liberalnych cesarzów  —  i ca ły  proces tak  
zręcznie prowadzony, że Rosyja w ychodzi zeń czystą  
i n iew inną jak  gołąb! C hcesz d ow odów ? K siążę  
ci nacytuje słów  i zaręczeń cesarzy, że są  życzliw i 
dla katolicyzm u! Chcesz w ięcej?  On ci zacytuje 
piękne ustępy z ofieyjalnych listów  pisanych do pa-
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piezy, — a  tak  cytując sam siebie, choć takie  dowo­
dzenie nazywa się kołem, przekonywa cię nareszcie
0 słuszności swej s p ra w y ! Oto Alfa i Omega cyr- 
kularza. Nic tam nadto nie znajdziesz oprócz kilku 
plam rzuconych na duchowieństwo, kilku wykrzywio­
nych faktów i kilku obelżywych cieni rzuconych na 
papieża, —  bo czemuż nie rzucić kamieniem na te­
go, kto się zemścić nie m oże?  Ale gdzież fakta, 
gdzie dowody tej wielkiej miłości dla Kościoła k a ­
tolickiego, gdzie ślady tego ducha tolerancyji, który 
„przeszedł w krew ruskiego n a ro d u ? "  Książę boji 
się fak tów ; jego cyrkularz brzemienny tylko nagiemi 
s łow am i; to też za ogólną odpowiedź przytaczamy 
mu znane słowo bajki: „in hac domo aliter loquuntur, 
aliter sen t iu n t!“ Książę ich znaczenie zrozumie!"

Myśmy podobnie wyrazili się o tej nocie.
Autor przebiega za księciem trzy epoki z histo- 

ryji Kościoła katolickiego w Rosyji, które cyrkularz 
ja k o  wydatniejsze podnosi. Te  trzy epoki są: p a ­
nowanie Katarzyny II., Mikołaja I. i Aleksandra II. 
Do nich przykłada autor światło historyji i prawdy.

Cyrkularz wysławia czyny Katarzyny i wymienia 
jej zasługi położone około Kościoła polskiego. Oto 
pochwała wygłoszona przez ks. Gorczakowa:

„W ielka ta  monarc.hini okazywała największą 
tolerancyję: założyła dyjecezyje, ofiarowała środki 
na  utrzymanie nabożeństwa w kościołach, urządziła 
seminaryja i poleciła zarząd sprawami kościoła du­
chownej kolegiji, zostającej pod prezydencyją  cno­
tliwego i światłego pra ła ta ."

Na każdy punkt czytamy odprawę opartą  na fa­
k tach  historycznych. F a k ta  te znane są  powszechnie
1 my sami już wiele razy o tym pisaliśmy w Tygo­
dniku. Przytoczymy więc tylko ustęp, w którym od­
powiada na ostatni czyn Katarzyny* II., to jest urzą­
dzenia kolegijum pod prezydencyją cnotliwego pra- 
łata(l). Autor odpowiedzi pisze:

„W szak  całemu światu wiadomo, że ta instytu- 
cyja jes t  wbrew przeciwna duchowi katolickiego Ko­
ścioła. Nasz Kościół uznaje tylko papieża i b isku­
pów ; ale corpus podrzędnych prałatów, zawiadujących 
sprawami kościoła obok biskupów, to myśl schizma- 
tycka, to Synod prawosławny, to była pierwsza p ró ­
b k a  cesarzowej oderwania nas od Apostolskiej S to­
licy. Jakoż  ten sam cnotliwy p ra ła t  chciał się już 
oderwać od Rzymu, i tylko szlachetności Pawła I. 
zawdzięczamy, że swojich zamiarów nie przyprowa­
dził do skutku. Cesarz za staraniem Jezujitów wy­
gnał z Petersburga cnotliwego (!) prałata. Zresztą 
najlepszym dowodem, jak  Kościół patrzy na kolegi- 
jum, jest to, ze go w Rzymie uważają jako  malum 
necessarium i że nuncyjusz Chigi, będąc na korona- 
cyji, i słyszeć o nim nie chciał. Był wprawdzie u 
jednego prałata, mieszkającego w kolegijalnym gm a­
chu, ale właściwie w kolegijum nie był, ba nawet 
nie zwiedził kolegijalnej kaplicy. Czyż można for- 
malniej tę s ławną instytucyję po tęp ić?  Więc pomysł 
K atarzyny zamiast być dla nas łaską, jest przeciwnie 
pogwałceniem kanonicznego p raw a;  a  jeźli papieże 
dotąd oficyjalnie nie reklamowali, toć tylko dla tego, 
żeby bardziej nie narażać  Kościoła. Istotnie kolegi­
jum  jest pożyteczne, ale tylko dla rządu. Dawszy 
władzę najwyższą kilku starcom, a z drugiej strony 
trzymając ich w ręku już nadzieją biskupiej godno­
ści, już strachem, rząd robi przez nich co zechce, 
Oni to, zamiast reprezentować Kościół i bronić jego 
interesów, są tylko wykonawcami waszej woli; oni

to, odbierając wasze ukazy, rozsyłają je potym bi­
skupom w swojim imieniu, tak  że ręka  rządu zostaje 
zakryta . Cokolwiek się stanie, m ów icie : to ukaz k o ­
legijum, kolegijum uznało to za potrzebne! Więc 
wygrywacie podwójnie: niszczycie Kościół i kryjecie 
się za cudzemi plecami. Tym to sposobem kolegi­
jum za Katarzyny i Mikołaja zgubiło uniję, tym spo­
sobem za  tegoż Mikołaja oddało na cerkwie setki 
naszych kościołów, tym sposobem i dziś podpisało 
kasa tę  kamienieckiego biskupstwa. T e  są w ogól­
nych rysach dzieje kolegijum! Epizody przechowały 
się, już w żywej tradycyji w Petersburgu, już w su­
mieniu członków tego prześwietnego ciała. Jestże 
czym się chw alić?"

To co czytamy zaraz potym o cesarzu Mikołaju 
znane jest  dostatecznie światu całemu, a zwłaszcza 
czytelnikom naszym. Mimo to uważamy za stosowne 
przytoczyć kilka ustępów, w których autor wykazuje 
w nader żywy sposób „dobrodziejstwa" wyświadczo­
ne przez tegoż cesarza dla Kościoła, a głoszone 
przez ks. Gorczakowa dobrodusznie czy też obłudnie.

„Otóż ten liberalny cesarz oderwał naprzód od 
Kościoła 3,000,000 u n itów ! Książę o tym fakcie nic 
nie wie. J a k  zaś je  oderwał — nikomu nie tajno. 
Wprawdzie, po świetnym czynie, wybito medal z n a ­
pisem: „co nienawiść zerwała, miłość spojiła" — ale 
zapomniano dodać, że ta miłość była  zbrojna bato­
giem. Rosyja wciąż przeczy, żeby w tym dziele na­
wrócenia używano środków gwałtownych —  ależ na 
Boga! są jeszcze ludzie co pamiętają te czasy. Spra- 
wnik lub stanowy z oddziałem kozaków bywał zwy­
kle Apostołem m iłości: opasywano wioskę, nam awia­
no —  a j a k  nie pomagały słowa, wówczas miłość 
w krw aw ą obracała  się orgiję. Że tak  było, mini­
strze, —  było nie w jednym zakątku, ale na całej 
przestrzeni zabranych polskich prowincyj — stwier­
dzam to przysięgą wobec Boga i ludzi! Cały kraj 
zalał się powodzią łez; biedny lud jęczał i opierał 
się z bohaterską  stałością —  ale wkrótce miękł pod 
tchnieniem miłości, i bałamucony przez apostołów 
księży, przyjmował nową wiarę. Wiem te smutne 
szczegóły nie tylko z książek, ale z ust świadków 
żyjących. Na twardszych inne znajdowały się śro­
dki: więzienia, głód, zimno, smagania... i co dre­
szczem przejmuje, —  można znaleźć i takich, którym 
zęby wybito!... Zapewne może takich nie wiele; 
może tez cesarz nie chciał takiego okrucieństwa, —  
ale było ono używane, ministrze, przysięgam, że by­
ło! Mogę świadków postawić. Zapewne dziś ledwo
szczątki zostały z tego orszaku bohaterów wiary __
ale są  jeszcze na szczęście i gotowi pokazać swe 
blizny.., Takto upadła  unijal Tysiące cierpiało k a ­
tusze; większość dała  się zachwiać samym widokiem 
krw aw ych egzekucyj — 'innych ujęły pieniądze,... a 
w oficyjalnej historyji zapisano, że milo&ś była tu 
jedynym czynnikiem! “

„Ale cóż więcej zrobił cesarz Mikołaj dla katoli­
cyzmu? Oto mu wydarł z górą 200 kościołów po- 
zakonnych wraz z klasztornemi gmachami, oddając 
je na piawosławne cerkwie, albo też na pastwę zni­
szczeniu. Gzy chce książę dowodów? Niech sie prze- 
jedzie  po zabranych prowincyjach, a  przysięgam, że 
prawie nie znajdzie miasta, miasteczka, gdz'ieby nie 
było jednego, dwóch, trzech, nawet pięciu (!) kościo­
łów zamienionych na cerkwie, lub przez niedbalstwo 
obróconych w smutną rujinę. Przejeżdżając nasz kraj, 
zdaje się jakby  świeżo wycierpiał napad  barbarzyń-
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ców... wszędzie widzisz zgliszcza posępne, płaczące. 
Rząd nie mógł podtrzymywać tyle gmachów — wszy­
stko więc musiało się walić, — i dziś dopiero spie­
szą sprzedać i uprzątnąć te rudery, żeby nie raziły 
oka cudzoziemców, podając w wątpliwość ducha to- 
lerancyji carów. Oprócz kościołów liberalny cesarz 
skasował też nie mniejszą ilość zgromadzeń zakon­
nych, na tej zasadzie, że w nich nie było liczby za­
konników wymaganych przez ustawę kościelną! Ależ 
on sam pozakrywał prawie wszystkie nowicyjaty za­
konne — czyż więc dziwno, że klasztory się opró­
żniały, nie odbierając nowego zasiłku?! Istotnie, ta 
lojika godna uwielbienia!... I takie to czyny książę 
nazywa środkiem przedsięwziętym dla „wykorzenienia 
złego.tl Wolno mu wszystko mówić —  ale gdyby 
Mikołaj pożył jeszcze dłużej, byłby nas tym sposo­
bem do szczętu wykorzenił!"

(C. d. n.)

Rząd rosyjski coraz to nowych niesprawiedliwo­
ści i otwartych gwałtów dopuszcza się względem  
Kościoła katolickiego w Polsce. Niedawno zniósł 
dyjecezyją krzemieniecką, dzisiaj znosi dyjecezyją 
podlaską, wkrótce nowych zamachów lękać się na­
leży. Cóż zdoła powstrzymać ten rząd tyle zawzięty, 
nieubłagany i mściwy na drodze raz obranej, a którą 
śmiało kroczy ku wytkniętemu celowi ? Z tego wszy­
stkiego, co się dzieje, wnosimy, że zupełna zagłada 
Kościołowi katolickiemu przeznaczona, i że schizma 
nie wytchnie prędzej, aż bezbożnego dzieła —  jeśli 
Bóg nie przeszkodzi —  nie dokona.

Oto nowy ukaz carski do rządzącego senatu, 
przyłączający dyjecezyją podlaską do dyjecezyji lu­
belskiej :

Ukaz do rządzącego senatu.
Wziąwszy na uwagę przedstawione przez namiestnika na­

szego w Królestwie Polskim powody wykazujące konieczność 
zniesienia dyjecezyji podlaskiej rzymsko-katolickiśj i wnioski 
w tym przedmiocie komitetu do spraw Królestwa, rozkazu­
jemy:

1) Dyjecezyję podlaską z kapitułą, konsystorzem i semi- 
naryjum znieść bezzwłocznie, z uwolnieniem biskupa Szymań­
skiego od obowiązków zwierzchnika dyjecezyji;

2) Należące do dyjecezyji podlaskićj kościoły, przyłączyć 
do dyjecezyji lubelskiej rzymsko-katolickiśj, i

3) W prowadzenie powyższego w wykonanie poruczyć na­
miestnikowi naszemu w Królestwie Polskim.

Rządzący senat nie zaniedba uczynić ku wykonaniu niniej­
szego ukazu naszego właściwych rozporządzeń.

Na oryginale własną Jego Cesarskićj Mości ręcą podpi­
sano:

A leksander.
W  carskim Siole, 10 maja 1867 r.

Zgodno z oryginałem:
Zarządzający interesami komitetu do spraw Królestwa P o l­

skiego, sekretarz stanu (podp.) Ż ukow ski.

Wyjątki z katolickich pism zagranicznych.
(Ciąg dalszy.)
II. Włochy.

Konwencyja nie tylko dla Francyji je s t szkodliwą, lecz ta- 
kże i dla rewolucyjonistów włoskich nieużyteczną. Żeby to 
zrozumieć, dość jest zastanowić się bez uprzedzenia nad tym, 
czy stanowisko Włoch lepsze było przed konwencyją, niż teraz 
po konwencyji. — Przed konwencyją kwestyja rzymska była 

a nich jasna i prosta. Oni uważali władzę papiezką jako

już nieistniejącą; przeznaczyli na stolicę włoską Rzym; cier­
pieli Francuzów w Rzymie, jako przeszkodę przemijającą do 
zagarnięcia resztki pozostałej papieżom, która dałaby się z 
czasem pokojowo usunąć. I  w rzeczy samśj przezwyciężyli: 
lecz czy się to stało z potrzeby, czy dla nieprzezorności, za­
miast doprowadzić W łochy do celu pożądanego, tym bardziśj 
je  od niego oddalili. Teraz stanowisko Włoch nie jest tak pro­
ste i jasne, jak  było przedtym. Konwencyja przyznaje papie­
żowi władzę monarchiezną, prawną nad krajem, który posiada. 
Konwencyja wyrzeka się stolicy Rzymu, a na to miejsce obiera 
sobie Florencyją. Przyznaje Francyji prawo powrotu do Rzy­
mu po konwencyji w wypadkach możliwych. T a konwencyja 
związawszy sobie wolne ręce w obec Francyji, musi się racho­
wać z innemi państwami, które od Włoch żądają wyjaśnienia 
co do dalszych ich zamiarów względem Rzymu. Za tym Włosi 
zrobili wielki skok w ty ł w sprawie rzymskiej, a tym samym 
kwestyją papiezką stawiają w korzystniejszym położeniu.

To rozumowanie jasne przez się, jeszcze jaśniejszym się 
staje, skoro się wyliczy praktyczne skutki tej konwencyji. Zrób­
my to pobieżnie.

Co do zasad, któremi pokrywają swoje niegodziwe i świę- 
tokradzkie zamiary, z tych konwencyja nie tylko żadnćj nie 
wzmocniła, lecz nawet zniszczyła wszystkie. Najprzód zniszczy­
ła tę zasadę, że kwestyja rzym ska miała być kwestyją wyłą­
cznie włoską, jak to wmawiali sobie kierownicy rewolucyji 
włoskiej. Otóż rząd sam włoski biorąc tę  zasadę za przedmiot 
trak tatu  z Francyją, wyznaje, że ona jest kwestyją międzyna­
rodową. Drugą zasadę zniszczyły nieinlerw encyji. Jeżeli F ran- 
cyja zastzegła sobie, z przyzwoleniem Włoch, wszelką wolność 
działania na przyszłość, w warunkach zastrzeżonych konwen­
cyjni to znaczy, że sobie zastrzegła prawo powrotu do Rzymu 
z bronią w ręku: czyli innemi słowy: prawo in terw encyji. W sku­
tek  więc konwencyji, kwestyja rzymska, dla rządu włoskiego, 
nie je s t już kwestyją wyłączną, i tyczącą się samych Włochów, 
interwencyja przysłużą także innym narodom. T e były zasady 
praktyczne, których należało rewolucyjonistom silnie się trzy­
mać; a których przez konwencyją całkim się wyrzekli. Pozo­
stają więc im tylko zasady spekulatywne, o których baron Ri- 
casoli w swojim okólniku z 15 listopada 1866 wspomina: za-’ 
sady, o ile fałszywe, o tyle nic nieznaczące w zastosowaniu 
ich do Rzymu. I w rzeczy samej, na co się to przyda powia­
dać : że panowanie kościelne nie je s t  żyw o tn ym ?  Alboż to pano­
wanie kościelne nie dało dostatecznych dowodów swojej ży­
wotności, skoro przeżyło tyle państw i starożytnych, i nowo­
żytnych, i teraz się opiera tak  silnie śmiertelnym ciosom, które 
mu chcą zadać? Dla czego, powtóre, powiada, że tron kościel­
n y sto ji w sprzeczności z  postępem  naszego ezasu?  Czyż postęp 
nie z cywilizacyji Kościoła wyszedł, z pomocą osobliwą papie­
ży, piastujących najwyższą godność kościelną? Chyba, że po­
stępem cywilizacyji nazywacie wszystko to, co papieże będąc 
stróżami wiary chrześcijańskiej, muszą odrzucać? Na trzecim 
miejscu występuje ze sławnym programem narodowości łączącej 
wszystkie części Włoch pod jedno berło. P y ta m y  się, czy po­
dział jakiego narodu na kilka księstw sprzeciwia się narodo­
wości, i zmniejsza szczęście? Przetoż nie należy nazywać S ta­
ny Zjednoczone, i Stany niemieckie skonfederowane narodem ? 
Czyż można nazywać je  nieszczęśliwemi? Czy to sprzeciwia 
się więcćj narodowości, że jaka część kraju pozostanie pod 
monarchą włoskim, jakim  je s t papież, aniżeli pozostawić kilka 
części narodu pod obcym berłem, jak  np. Niceę i Korsykę pod 
Francuzami, T y ro li Istryją pod Austryjakami, Tycyn pod Szwaj­
carami, Maltę pod Anglikami, Pobrzeże-morskie pod Turkiem ? 
A jeżeli te narody są istotnie włoskimi pod obcym panowa­
niem, jakżo mógł Wiktor Emanuel w mowie tronowej powie­
dzieć: że ojczyzna jest wreszcie wolną od wszelkiego panowania 
obcego? I  dla czegożby to samo nie mógł powiedzieć, zosta- 
wując coś papieżowi, jako  monarsze włoskiemu, jeżeli to mógł 
powiedzieć, zostawując pod obcym berłem tyle krajów włoskick2
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N a tych  ty lko , nie na innych zasadach  m ógł się opierać Rica- 
soli po konwencyji, a  pićrw sze dwie całkim  opuścić. Niezawo­
dn ie  n ie je s t  to p ięk n a  korzyść d la rewolucyjonistwów wło­
skich.

W ik to r E m anuel oświadczył się, że będzie szanować teryto- 
ryjum  papiezkie. Otóż nowa z tego  zap o ra  pow stała do urze­
czyw istnienia zachcianek włoskich, żeby zrobić sobie z Rzym u 
stolicę nowych W łoch. Pow iecie mi, że to  je s t  hypokryzy ja  
ze  strony  rządu, aby tym  prędzej dopiąć swojego celu. N iech 
sobie i tak  będzie; a le  to zaw sze han iebna rzecz, żeby m onar­
cha w łasnem i rękam i w k ładał sobie m askę, i sam pow iększał 
sw oje k łopoty . Kto chce być zwierzęciem , lepićj mu zawsze 
zostać  lwem, niż lisem, tym  bardzićj, że  lew rzadko  da się z ło ­
wić w żelaza, a  liszka najczęściej tam  ogon traci.

Jeszcze  trudn iejszym  je s t  stanow isko rządu w łoskiego w 
obec dyplom acyji. P rzed  konw encyją żadne państw o nie p y ­
ta ło  co się dzie je  z Rzym em , skoro  widzieli, że  F ran cy ja  strze­
że tego strzępu  ziemi papiezkiej, k tó ry  mu zabezp iecza n ieza­
wisły rz ą d  duchow ny; a  rz ąd  w łoski u k ład a ł się po przyjaciel­
sk u  ty lko z F ranoy ją  względem Rzym u. A le teraz  inaczej się 
rzeez ma. W szy stk ie  państw a w zruszyły  się, a  poczuw ając 
się  do obow iązku obrony wolności sum ienia swojicb poddanych 
katolików , d la  k tórej n iezbędną  je s t  doczesna w ładza papieży , 
w szystk ie wzięły w opiekę spraw ę rzym ską, i już nie uda ją  
się  z tym  do Paryża, ty lk o  prosto  do F lo rency ji; i nie proszą 
tam  o jak ą  łaskę  d la R zym u, lecz żądają  rachunku z p o stęp o ­
w ania; jed n e  pro testu ją , d rug ie  radzą , inne w yrzuty czynią. 
W ią tp ię , żeby korzystn ie  było pozbyć się F rancuzów  z Rzymu, 
a  n a  to  m iejsce dostać tyle opiekunów , i tyle dozorców. To 
n ie  są  rzeczy małej wagi! T eraz  m onarchow ie zryw ają dawne 
przym ierze, zapuszczają  się w przyszłość ciem ną i straszną, 
każdy  chce m ieć pap ieża  za  sobą, aby pozyskać przychylność 
ka to lików ; z trudnością  w ięc rozwinie się państwo odosobnione 
i w ystaw ione na możliwą zem stę.

Czw arte następstw o bardzo na tu ra lne  tej konw encyji, po ­
m naża nieukontentow anie stronnictw  ściera jących się, k tó re  te ­
raz  rozdziera ją  W łochy: to  je s t  stronnictwo um iarkow anych i 
garybaldzistów . P ie rw si zaw arli to przym ierze z F rancyją , a  
d rudzy  je odrzucili. T eraz  kiedy ju ż  idzie o w ykonanie tćj 
konw encyji, przeciw ne stronnictw o tym  bardzićj się  sroży. Nie 
w ykonać zobow iązań na się  p rzyjętych, zw łaszcza w początkach, 
n ie  je s t  rzeczą roztropną i bezpieczną. I  p rzeto  rząd  w mowie 
tronow ej m usiał oświadczyć się, że zachowując obowiązki na się 
przyjęte, będzie szanować granice papiezkie. I  ju ż  p rzed  m ie­
siącem  15 lis topada  w ydany by ł okólnik k ró lew ski do wszy­
stk ich  rządzców  prowincyjonalnych, że wszelkie ruchy w spra­
wie rzymskiej powinne być odradzane, przeszkadzane i p rzy tłu ­
miane, aby nie ściągnąć podejrzenia, że Włochy są wiarołomne, 
i że dozwalają się przyciągać do wiarołomstwa, bo czy jednym , 
czy drugim  sposobem ściągnęliby na siebie wielkie nieszczęścia. 
S tronnictw o garybaldow skie nie je s t  ani tak  powolne, ani tak  
roztropne, żeb y  ślepo p rzy sta ło  na te  rady, i spokojnie do nich 
zastosow ało się. S tąd  więc niezgody, rozterk i, nie dla tego, 
żeby  ju ż  rząd  na dobre zam yślał ocalić Rzym  przed  jego za ­
sadzkam i i gw ałtam i, lecz tego, że by łby zm uszonym  przyjąć  
n a  się pozory obrony Rzym u. Środki zaś m oralne, k tó re  rząd  
pozwoli używać garybaldzistom , a może też  będzie i sam po ­
m agać i podniecać, m ogą omylić, i n iezaspokojić niecierpliw o­
ści zuohwałej tych wartogłowów. Oni zechcą środków m ate- 
ry jalnych użyć, a  w tenczas co? W tenczas i w parlam encie znajdzie 
się  silna opozycyja; w szystko  tam  będą zarzucać, cośm y ty lko 
dotychczas pow iedzieli przeciw stronnictw u um iarkow anem u, 
k tó re  teraz  trzym a w sw ych ręk ach  rządy. P rzyjdzie  tam  na 
p lac  i kw estyja finansow a bardzo  brzydka, k tó ra  je s t  wynikiem  
konw encyji. Czy chcąc, czy niechcąc, będą m usiały coś zro­

bić W łochy d la  zaspokojenia Francyji, k tó rej po tęga  by łaby  
wielce znieważoną, gdyby nie dotrzym ali zobowiązań, k iedy  
ona ściśle w ypełniła wszystkie. W przypuszczeniu, że dla m ło­
dej I ta liji nie je s t  rzeczą wcale ła tw ą wypłacić rocznie k ilk a  
m ilijonów, w tenczas zaczną wołać przeciw nicy rządu: Patrzcie, 
co za korzyść odbieramy z konwencyji! — N ie tylko w yrzekliśm y  
się zdobycia R zym u , lecz nadto zobowiązaliśmy się podtrzym ywać  
go w dawnym stanie naszemi pieniędzmi. Lepiej byłoby zostawić  
Francuzów w R zym ie, a zatrzym ać sobie nasze m ilijony; albo, 
jak  pow iada G aribald i, użyć tych milijonów na wypędzenie F ra n ­
cuzów. R ząd  więc, jeś li przystanie na  zdanie garybaldzistów , 
splam i się  w iarołom stwem  w obec F rancyji i w obec całej 
Europy.

W szystko to dobrze, powie kto , ależ te  niedogodności ni­
czym są  w porów naniu do w ielkich korzyści odniesionych z 
w yjściem  Francuzów  z Rzym u. Póki powiewała chorągiew  
francuzka na  zam ku św. Anioła, niepodnbnym  był u p ad ek  do­
czesnej w ładzy papiezkićj w Rzym ie; po wyjściu F rancuzów  
liczne pozostają  środki do jego obalenia. N a  to odpow iadam  
te ra z  k ilku  słowy, zostaw ując sobie praw o gdzie indziej do ob­
szerniejszego poglądu. Rzym  zawsze by ł dla sw ojich n ap astn i­
ków przepaścią , k tó ra  icb wszystkich pochłonęła S traż  fran ­
cuzka  w R zym ie strzeg ła  tej przepaści d la  ochrony c ierp iących 
zaw rót głowy i nierozsądnych dzieci. S traż  ta  oddaliła  się. 
B iada  tem u, k to  nad  tą  p rzepaścią  zechce ig rać . T o  w łaśnie 
najgorszy sku tek  dla W łochów wypływający z tćj kenw encyji.

Z którćj więc tylko s trony  uważa się ta  konw encyją, wi­
dzim y w niej szkodliw e następstw a ta k  dla Italiji, ja k  i dla 
F rancy ji. T ra k ta t  nieprzezorny, nad którym  m ożna rozpraw iać 
k to  z kontrak tu jących  w iększe szkody ponosi, lecz n ie  m ożna 
zaprzeczyć, że i jedna  i druga strona w kłopotliw ym  znajduje 
się położeniu.

(Dokończenie nastąpi.)

Egzam in pro concursu ad beueficia odbędzie się  
nie 10 lecz 25 lipca b. r., jak się  dowiadujem y z na­
stępnego okólnika Prześw . K onsystorza Poznańskiego: 

T erm in do egzam inu pro concursu ad beneficia w yznaczony 
w roku  bieżącym  na dzień 10 lipca przenosim y niniejszym , z  
po lecenia  N ajprzew ielebniejszego A rcypasterza , na  dzień 25 te ­
goż m iesiąca, o czym Jk s . D ziekan duchowieństw o sw ego de­
kan atu  via cursoria niezwłocznie zawiadom ić, a  nam  w ciągu 
6 tygodni dowody wręczenia nadesłać zechce.

P o z n a ń  dnia 1 czerwca 1867.

Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.
O k ó l n i k .

Nr. 49/6.
Do

Jk s . D ziekana N. N.

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
z przyszłym miesiącem rozpoczyna drugie półro­
cze. Prosimy o rycliłe zapisy, żebyśmy mogli 
oznaczyć liczbę egzempl. i żeby abonenci nie do­
znali zwłoki w odbieraniu. —  Prenumeratorowie 
z Galicyji za przesłaniem 2 złr. w. a. wprost do 
redakcyji, odbierać będą Tygodnik franko przez 
cały kwartał.

Wszelkie przesyłki i listy adresować należy 
do Redakcyji Tygodnika katolickiego w Poznaniu, 
Nowy Rynek, 16.

N akładca  i R ed ak to r ks. S tagraczyński w Poznaniu. — C zcionkam i D rukarn i T ygodnika K atolickiego (A. Schm aedicke)
w Poznaniu. W komisie Emila Thyma w Grodzisku.


